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N ie ·wiadomo, co bardziej należy podziwiać u Mo­
zarta: czy niezwykłą wszechstronność talentu , cz: · 
wręcz fantastyczną łatwość i bujność inwencji twór­
czej. Nie m a bowiem gatunku muzyki, w ramach któ­
r ego nie pozostawiłby Mozart dzieł o wielkiej war­
tości , a ilość tych dzieł zdumiewa tym więcej, gdy 
przypomnimy sobie, że kompozytor żył zaledwie 
lat 37. 

Wystarczy wymienić 20 oper, ponad 40 symfonii , 
50 z górą koncertów na różne instrumenty, 17 mszy, 
wśród nich zaś słynne „Requiem", całą masę dzieł 
kameralnych, sonaty fortepianowe i skrzypcowe, f:>i e śni 
oraz mniejsze utwory solowe i orkiestralne. To 
ogromne d zieło mogło być zrealizowa ne w ciągu tak 
krótkiego życia także i dlatego, że geniusz twórczy 
Mozarta rnzwinął się wyjątkowo wcześnie. Znamy bo­
wiem wielu kompozytorów, którzy swą twórczą ka­
ri e rę rozpoczynali już w e wczesnym dzieciń stwie, lecz 
bezwątpienia Mozart był wśród wszystkich tych 
„cudownych dzieci" największym fenomenem. 

Jako sześcioletni chłopiec skomponował pierwszy 
koncert fortepianowy z orkiestrą (utrwa la ć w nutach 
ów utwór mus j.a ł jeszcze jego ojciec), mając lat osiem 
napisał symfonię , a w wieku łat dwunastu był już 
autorem -0pery „La finta semplice". Licząc zaś lat 
czternaście, ukończył Mozart rok zresztą trwające 
studia kontrapunktu i kompozycji pod kierunkiem 
włoskiego kompozytora Padre Martiniego i był już 
w pełni dojrza łym twórcą. 

W przeboga tym dorobku artystyczn ym Mozarta naj­
większe bodaj znaczenie dla ogólnego rozwoju mu­
zyki europejskie j miała jego twórczość operowa. 

P ierwsze, młodzieńcze opery Mozarta pos iadały 
jeszcze tradycyjną budowę i utrzym ywane był y w s tylu 
wirt uozowski ch oper ·włoskich , 1królujących w tym 
czasie niepodzielnie w całej ni emal Europie. Oczy­
wiście mus i a ł tu wywrze ć swój wpływ dłuższy pobyt 
Mozarta we Włoszech ora z studia u Padre l\lbrtiniego. 
Późn iej jednak w Paryżu miał Mozart możność obser­
w owa nia ł y nn ej w alki między francuską operą seria, 
a włoską operą komiczną, walki znane.i w historii m u­
zy ki pod nazwą „spor u gluckistów .i piccinistów" od 
nazwi:;k k ompozyt rów reprezen tujących obydwa 
przeciwne kierunk i. Ideały głoszone p rzez Glucka, 
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który domagał się pogłębienia dramatycznego wyrazu 
w muzyce opery oraz wprzęgnięcia muzyki w służbę 
słowa i akcji scenicznej, zepchnięte.i w obliczonych 
głównie na wirtuozowski popis śpiewaków operach 
włoskich całkowicie na drugi plan, wywarły nie­
zwykle silny wpływ na twórczość Mozarta . Wyciągną ł 
on konsekwencje za równo z postulatów Glucka, jak 
też z teor.ii jego przeciwników, jednocząc w swej 
twórczości wymagania obu kierunków i wykraczając 
przy tym da leko poza zamierzenia ich zwolenników. 
Nie zatra ca jąc nic z włosk.iej melodyjności i wdzięku, 
podporządkował Mozart muzykę akcji scenicznej, jak 
tego chcia ł Gluck. Położył wielki nacisk na muzyczną 
charakterystykę sytuacji postaci, które nawet w sce­
nach zespołov. ych zachowują u niego swoje indywi­
dualne cechy. Wzbogacił też ogromnie pa rtie orkie­
strowe ograniczone przedtem jedynie do roli akompa­
niamentu. 

Jednym z wielu nowatorskich osiągnięć Mozarta 
było przeniesienie na grunt opery buffo, czyli ko­
micznej, rpewnych elementów opery seria (poważn ej), 
aby wymienić choćby wirtuozowską popisowość partii 
solowych czy kunsztowną konstrukcję scen zespoło­
wych. Przykładem tego jest chociażby mistrzowski 
kwartet z II aktu opery „Uprowadzenie z Seraju", 
kwintet z „Cosi fan tutte", czy tercet, seks tet oraz 
wspaniały finał III aktu w „Weselu Figara". 

Obok kilku najsłynniejszych oper, dobrze znan ych 
melomanom na całym świecie, pozostawił Mozart -
jak już wyżej, wspomniano - cały szereg dzieł opero­
wych, z którymi bliższą styczność mają dziś tylko 
zainteresowani tą problematyką fachowcy i takich, 
które ongiś cieszyły się znacznym powodzeniem, a z 
czasem zupełnie zostały zapomniane. Być może za­
ciekawi tedy Czytelnika pełna ich lista - wraz z Ja­
tami powstawania: 
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La finta semplice (1768) 
Bastien i Bastienne (1768) 
Mitrydates, król Pontu (1770) 
Ascanio in Alba (1771) 
Sen Scypiona (1772) 
Lucio Silla (1772) 
Udana ogrodniczka (1774) 
Król pasterz (177.5) 
Zaida (1780) 
Thamos, król Egiptu ( 1780) 
Idomeneo (1781) 
Uprowadzenie z Seraju (1782) 
L'Oca del Cairo (1783) 
Lo Sposo deluso (1783) 
Dyrektor teatru (1786) 
Wesele Figara (1786) 
Don Juan (1787) 
Cosi fan tutte (1790) 
Łaskawość Tytusa (1791) 
Flet czarodziejski (1791) 

J. K. 
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30 września 1791 
Wiedner 
Theater 
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FLET CZARODZIEJSKI 
„WOLNOMULARSKA" 
OPERA MOZART A 

S tworzony w 1791 roku „Flet czarodziejski", to 
o. ta tnic operowe dzieł o Mozarta, z pewnością najdo­
skonalsze . jakie ki edykolwiek zos tało napisane do 
libretta w niemieckim języku przed tym, zanim na 
w idowni poj a wił się R ys zard Wagner. 

Do na p isani a tej oper y skłonił Mozarta jego dawny 
znajom y, Emanuel Schikaneder, w jedne j osobie Jite-­
r a l, aktor , reżys er, oraz impresario. On też podjął 
się opra cow ania libretta na tle baśni niemieckiego 
poety Wielanda. Pierwotny wątek owej baśni uległ 
j ednakże , prawdopodobnie z inicjatywy Mozarta, 
zna cznemu przeks ztałceniu i pogłębieniu. 

Wplotły się weń refleks je filozoficzne, ogólnoludz­
kie, a także pe wne motywy wolnomula rskie - trzeba 
tu bowiem dodać , że zarówno >Mozart, jak Schikane­
dcr, byli członkami loży masońskiej . 

. Stąd właśnie wzięła n a jpewniej początek jedna z dość 
!i.cznych legend, jak imi osnuto przedwczesną śm ierć 
Mozarta - ta mianowicie, która głosiła, że genialnego 
k ompozytora otruli c złonkowie wolnomularskiego bra­
ctwa, mszcząc się za zdradzenie ich t a j emnic w „Cza­
rodziejskim Fle cie". 

Jakkolwiek się rze czy miały, fa ktem jest, że z pier­
wotne j, prostej i niev.-ymyślnej ludowej baśni, o ja­
k iej myślał Schikaneder proj ektując libretto „Czaro­
d zie jskiego fletu", narodził się ostatecznie moralitet 
pełen głębokich, tajemniczych zna c zeń, przesycony 
bogatą symboliką, wywiedzioną istotnie z wolnomular­
skich praktyk i nauk etycznych. Ciężkie próby, przez 
ja kie przejść muszą bohaterowie opery, by stać s iQ 
godnymi w.kroczenia w progi „świątyni wiedzy i po­
znania" , lśnią•cy na piers i aTcykapłan a Sarastra ,,csi ed­
miokrot.n~· krąg ~5 łot1-ca", czy •reszcie postać Królowej 
Nocy uosabiaj<1ca zabobon i ciemnotę - to tylko n ie­
k tór e z typowo masońskich symbolów objawiaj ących 
się w „Czarodzie jsk im fl ecie". 

Ogromne pow odzenie „Cza rod ziejskiego fletu" opro·­
mieniło radością ostat ni e dni życi a Mozarta. lecz n ie 
wyprowadziło go z kłopotów materialnych: dochody 
z te go tytułu bowiem ciągnął przede wszy stkim Schi­
ka neder, który - rzecz charakterystyczna - siebie 
uważał za głównego autora opery i sobie przypisywał 
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zasługę, gdy szło o jej sukcesy, zaś muzykę Mozarta 
traktował jedyni jako„. dodatek, czy uzupełnienie 
tekstu literackiego. 

Historia jednak jest sprawiedliwa. Dziś nikt pew­
nie nie pamięt a łby o Schikanederze, gdyby nie to, że 
jego nazwisko związało się z genialnym dziełem 
Mozarta ... 

Już w samej uwerturze do „C za rodziejskiego fletu·· 
g eniusz Mozarta sięga szczytów kompozytorskiego 
mistrzostwa. Kunsztowne konstrukcje polifoniczne po­
dane są w niej w sposób tak niezwykle lekki i pro­
sty, iż sprawiają wrażenie dziecinnej igraszki, całość 
zaś zdumiewa i zachwyca elegancją i przejrzystością 
formy. To samo zresztą powiedzieć można o całej 
operze Mozarta - niezależnie od potężnych jej roz­
miarów. 
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CZ ALWDZU,JSKI FU.T 
Manuskrypt partytury (nrin Tarnina) 

J. K. 

ZAMYŚLENIA 
NAD 
„KOECH LEM" 

8 ył sobie raz Ludwik Alojzy F r y d ery k „ Rltte r von" 
Koechel„. albo nieco Inaczej: pe wnemu mine ra l ogowi I bo · 
tanlko WI, z wykształcenia aus t riackiemu p rawnlko wl - nie· 
Jakiemu Koecblowi spodoba ła się muzyka Mozarta„. a lbo 
Jeszcze Inaczej: pewnego wrześniowego dnia przed d woma 
laty zobaczyłem na wystawie muzycznej księgarni w War· 
szawie gruby, fiolkoweJ barwy tom. P n;eczytawi;zy tytuł 

i odcyfrowawszy cenę 193 złotych aż zadrżałem ze wzrusze· 
n la i nieod pa r tej chęci k u pna owego najnowszego „Koechł:i " 
- z ro k u 1961 . Księga rnia była Jeszcze zamknięta - wc2esn a 
pora - a Ja za godzinę od latywałem d o Beogra d ul z Okęcia 

napisałem więc do kierownika księgarni kartkę z zamówie· 
niem dzieła I gdym się znalaz1 po d w unastu d niach w P oznaniu 
- zasta ł em przesył kę na biu r k u. Z t y po w ym d la m a n iaka 
d rżeniem rąlt odpakowałem Ją natychmiast I oto odrazu k il ka 
godzin spędziłem na przerzucaniu k a r tek. Co jed nakie znaczą 
owe naj hardziej osobiste wspomnlen1a1 P oprostu kupiłem 

sobie najpeł niejszy spis „wszystkich" k ompozycji Moza r ta . 
Tych uchowan ych, skończonych a le ta kie i zagu bionych 
o raz niek ompletnych! 

istotnie - był sobie raz pewien prawnik , z zamiłowań 

min erolog i botanik, także I muzyk (a właściwiej : m uzykolog) 
Ludwik K oechel. Zyt między 1800 a 1811 roku przewatnle 
w Salzburgu i w Wiedniu. Mając 62 lata wydrultowa1 ro2· 
prawę o „zasięgu twórczości Mozarta", co było niejako 
wst~11em do później przesławnego , w ydanego w tym sam ym 
r oku „C: h rono loglczneg o spisu dzie l Mo2arta". Koechel po· 
święcił tej sprawie dł ugie lata skrzętnych poszukiwań. Jego 
następcy (m. in. Alfred Einstein!) doprowadzili aż d o piątego 
wydania - tego Właś nie, które sobie k upiłem w w arsza w ie 
ze słynnego wydawnictwa li pskiego Breltkopta I Haertla . 

Proszę Sobie wyobrazić tom o 984 stronach d użego ronnatu. 
Ani jednego w n im „obrazka", za t o mnó•two wspaniałego 

opisow„go ma te riału. Koech el u po rząd kował znan e so bie 
dzieła Mozarta wed ł ug chrono logii powsta nia . P odobnie jak 
utwory innych kompozytorów numeru je sio: „opusami" -
tak przy Mozarcie spo tyka się muzyk i n lemuzyk z literami 
„ K . V." i odpowiedn im n umerem. To skrót „ Koechel Ver · 
zeicbniss". W tej pasjonującej k sięd ze wyczytać można 

wszystkie k omentarze do każdej k ompozycj i : k ied y powala· 
la, gdzie została napisana, g dzie jest rękop is Mozarta, względ · 

n ie gdzie d o n ied a wna się znajdowa ł . Gdzie drukowa n y 
i w ilu oraz Ja k ich wyda n iach . Czy Istnieją „racsimilla" 



i jaka jest najważniejsza literatura przedmiotu. Bardzo cen 
ny dla muzyka jest początkowy fragment muzyczny, który 
pozwala się zorientować czy po~zukiwana kompozycja je>.t 
istotnie „właśnie tą" - nie inną. Bo na przykład: Symfoni:i 
D dur Mozarta! Która? Bo w tej tonacji jest ich aż czter­
naście - na ogólną liczbę 54 symfonii ... Przeglądnięcie po­
czątków „melodii" odrazu stawi czytelnika przed właściwą 
symfonią, tą poszukiwaną. I tak o wszystkim, co Mozart byl 
skomponow21 przez krótkie lecz nieprawdopodobnie czynn" 

życie. 

Może przecież najbardziej interesującą sprawą dla muzylrn 
- niekoniecznie profesjonalisty - będzie lektura rozdziałn 

0 dziełach przypisywanych Mozartowi, niesprawdzonych lub 
zaledwie zaczętych - także i o tych, które „gdzieś" zaginęły. 
I dowiaduję się, że brak nam w grywanych dziełach Mo­
zarta całej masy symfonii, kwintetów. kwartetów, nawet 
koncertów instrumentalnych (między nimi dla wiolonczeli: 
instrumentu jako „solisty" wogóle niemal przez Mozarta nie 
uwzględnianego!) - jakież mnóstwo zginęło kantat, utworów 
fortepianowych, wariacji... To jednak nie jest księga po­
wszechnego użytku. Trzeba <!la jej studiowania znaleźć od­
powiedni czas, gdy się nie jest zmęczonym, gdy już miesiąL 
zaszedł, psy się pośpiły i nikt za borem nie klaszcze. Wtedy 
zapalam dyskretnie świecącą lampę, otwieram tu czy tam 
„Koechla" i zaglębiam się w czytaniu. Zdarzyć się zapewne 
nie raz może, iż artyści Opery Poznańskiej właśnie koncer­
tują na scenie w „Czarodziejskim flecie" - ja sobie spo­
k:ojnie siedzę w domu nad stronicami, napisanymi przez tei:;o 
austriackiego amatora kilku zamiłowań i czytam, czytam , 
czytam. A gdy mi się od lektury nieco zaćmij w oczach -
sięgam po tę czy inną symfonię, po jakiś kwartet smyczl<0wy 
czy zapomniany koncert fortepianowy Mozarta, nakładam 

płytę na adapter i już nawet nie wynajduję odpowiednirj 
partyturki celem dogłębnego studiowania dzieła ... nie! Po­
prostu słucham Mozarta, którego genialnemu dziełu wielce 
pomógł zapomniany i mało znany u „normalnych" ludzi 
Ludwik Alojzy Fryderyk Koechel. 

J. Ml. 
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DO PRAGI 
PODRÓŻE 
MOZARTA 

\
XI 
;\' ydano w Polsce (już 'PD minionej wojnie) ma­

lutką książeczkę z opowiadaniem Moerickego „Po­
dróż Mozarta do Pragi". Praktycznie już jej oddawna 
w księgail"\niach nie znajdziecie. Kto ma, iten ma! Nie 
o nią wszakże chodzi. Mozart podzielił życie na tr zy 
okresy : „cudowne" dzieciń.s·two, gdy wraz z siostrą 
i ojcem tPrzernierzał <W 1pocztowej karecie całą środ­
kową Europę , ·komponując w zajazdach a ,grając po 
arystokratycznych dworach dziesiątków miast Italii, 
Austrii, Niemiec i Francji. nrugim okresem był nie­
miły czas zależności od krewkiego (i nie zawsze 
dobrze wychowa,nego) arcyb:skupa salzburskieg.o. 
Okres najdłuższy i ... najcięższy. Wres zcie ostatnie 
lata życia : twórcza niezależność i osobista wolność, 
oświetlona kilku latami szczęścia i spokodu . Niestety 
tyilko kilku! Właśnie zł·ote miasto - nadwełtawska 
Praga - o1Konserwa1torium Europy" - jak ją słusz­
nie i obrazowo nazwał angielski muzykolog Charles 
Burney! Tu Mozarta ukochano, tu mu sprawiano 
prz)'jęcia serdeczne i gorące. „Moi Prażanie mnie 
rozumieją" - ip i·sał Mozart w liście, do Wiednia adre­
sowanym. Bo też tak było istotnie. Jeszcze ws pom­
nienia z dzieciństwa : miał sześć lat, gdy grał jako 
„cudowne dziecko" w Bratysławie; jedenastoletni 
mistrz koncertuje ze siostrą w ,Brnie. Do 'Pragi .przy­
bywa 1PD raz pierwszy , licząc sobie 31 lat. I tu szczę­
śliwym trafem zaznajamia się z Franciszkiem Dusz­
kiem znanym tam kompozytorem i pedagogiem oraz 
z jego żoną Józefą - śpiewaczką. Nie jest „homo 
ignotus" •nad Wełtawą - nim tu się zjawił - Praża ­
nie poznali „Uprowadzenie z Seraju" a nade wszyst­
ko „Wesele Fig,ara". Gdy w roku 1787 zamieszk a ł 
u Duszków w iich .prześlicznej willi za miastem -­
„Bertramce" - pisał do znadomego 1tymi słowy : „t 
się wszędzie śpiewa , gwiżdże, brzęczy i 1p i.szczy tylko 
melodie z „Figa ra". .. Istotnie była ita opera czymś 
w Pradze 1niesłychanie popularnym. I je,j twórca 
wszędzie doznawał serdecznego przyjęcia. Oto pew­
nego razu poznano Mozarta z ;popularnym czes kim 
harfistą Józefem Hauslerem. W pewnej „restauracji"' 
(istnieje do dziś!) Mozart zagrał na fo ntepianie jakiś 
„swój" temat i prosił harfistę by daled improwizo­
wał, co się iteż stało. J\ilozart był zachwycony grą nie­
p.ozonnego muzyika, który przez wiele lat grywał ~e 
„mozartows kie wariaoje". Państwo Duszkowie byli 
o 1MozaTta zazdrośni. Uprowadzili go z ,pewnego pa­
łacu arystokratycznego i umieścili w -swej „Bertram-

9 



ce" . Dziś jest to jedno z 'J1ajpiękniejszych kultural­
nych muzc:ów Europy. ·I:omek w ogrodzie, n iegdyś 
leżący .pnza miastem - szło się doń piękną, wysa­
dzana drzewami alej ą - zamieniono na „mozarteum". 
Czrsi. słusznie s i ę chlubią pobytem maestra 'W swe j 
stolicy . Tu prz cież zamówiono u Mozarta nową 
operę „I:-0 :i Juana" - tu ją kończył, <tu ją w raz 
z wł sk·im zes poł em operowym przygotowywał, tu 
w no 'Przed premierą w 1787 roku pisał „na g'walt" 
uwerturę, która n ie tylko w d z ień prawykonania za­
chwyc iła słuc haczy lecz ·stała s ię później ulubi c,1yn1 
utworem co ambitniejszych OPkics tr ym fonicznych. 
Tu - w „Bertramce" - pani Dusz.kawa zamknc;ła 
M:narta w a ltan c ~ ogrodowej , dał a mu papier nu to­
w y i p óro z „inkaustem" : przykazała, by specj a ln ie 
dla niej zaraz na pod orędziu skcmponowa ł kon cer ­
kl\vą ari .... .i !Inart natychmiast się zgodził n a tę 
pn:,~o z.y cję a le da ł waru nek: j eśli pani Józefowa bez 
j edn sgo błc;du , w p ierwszy m „czytaniu" zaśpiewa c; 
ar i - a będz ie spcc.ialnie trudna - Mozart dzielo 
[podaruje c zarując ~.i gospodyni. W razie choćby jed -

cgo potk n: c;c!a , ię w „prima vista" - kompoz:tor 
zni szczy ma nusk y pt. !\ie zniszczył! Pani Du zkowa 
arię znako:n cie odśp iewała i d ziś „Bella fiamm a 
mia! a d:o" j ~s t ozd obą sa1 koncertowych. Tu r az 
jeszcze Mozar t wc·;t ;a '.vial „Clem en za di Tito", operę 
koronacyjną w !79l r..> "'1 , tu ::;kem ponowa! cy k l sym­
fon icznych · ~a -i ców „Te ~l e s c.:hi" , t u jeszcze szereg in­
nych dzi eł. 

Fra dze i Cz chom pozostawił, miqdz.y inn~·m i „Sym­
fonię D dur", zwu ną pc pu larni „Bez m enue ta'" l u b 
popros ~u „ praską"'. Is tniej e czes ka wolnoobrotO\ "-I 

płyta, która gromadzi na sw ych „rowkach" praskie 
dz,ieła Mo~arl a. Teatrzyk (dziś „Tylo wy") j es.t t er az 
zaw ·ze ' idown;ą „Con Juana", jak niegdyś za życia 
Mozarta ... A g::lc· smutn :oi wieść o jego śmierci doszł 'I. 
do Fragi - w jednym z najp ięk:iiejszych ·kościołó v 
tego „złotego m 'as ta" wykon r.o mozartowskie: „R >:! ­
qui Em" pani Duszkowa śp:ewala sopranow~ 
partię„. 

J. Ml. 
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WOLFGANG AMADEUSZ MOZART 

CZllRODZf EJSKI FLET 
(Die Zauberfli::ite) 

Opera w 2 aktach 

Libretto: Em anuel Schika neder 

Przekład: Bogda n Ostromęcki, Witold R udzii1sk i 

• 

KIEROWNIK MUZYCZNY 

ROBERT SATANOWSKI 

• 
R E ż y s E R 

KU R T PSCHERER 

S C E N 

ANDRZEJ 

• 

O G R A F 

.MAJEWS K I 
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WOLFGANG AMADEUSZ MOZART 

CZliRODZIEJSKI FLET 
(D!e Zauberflote) 

Općra w 2 aktach 

Osoby : 

SAR ASTRO ANDRZEJ KIZEWETTER III DAMA KRÓLOWEJ EWA BERNAT 
HENRYK ŁUKASZEK I ALEKSANDRAIMALSKA 

TAM INO MARIAN KOUBA 
IRENA WINIARSKA „ 

SŁAWOMIR ŻERDZICKI PAPAGENO JAN CZEKAYk 

KAZNODZIEJA ANDRZEJ KlZEWETTER EDWARD KM IEWICZ 

HENRYK ŁUKASZEK BOGDAN RATAJCZAK 

I KAPŁAN PIOTR LISZKOWSKI PAPAGENA, stara kobieta ZDZISŁAWA DONAT ( 
WŁADYSŁAW WDOWICKI WANDA .JAKUBOWSKA 

Il KAPŁAN JULIUSZ BIEŃKOWSKI 
DOROTA SEREMAK 

LECH KOPERNY MONOSTATOS ADOLF CWIECZKOWSKI 

KRÓLOWA NOCY ZDZISŁAWA DONAT JERZY WALCZAK 

KRYSTYNA PAKULSKI\ f 
I RYCERZ ADOLF CWIECZKOWSKI 

PAMINA, jej córka STEFANIA BENK JÓZEF PRZĄDA 
BOŻENA KARŁOWSK 

Il RYCERZ JÓZEF MACHALLA 
I DAM A KRÓLOWEJ WANDA JAKUBOWSK ;\ ROMAN WASILEWSKI I 

IRENA JEZIERSKA 
JADWIGA MYSZKOWSKI\ NIEWOLNIK JULIUSZ BIEŃKOWSKI 

II DAMA KRÓLOWEJ STEFANIA BENK 
JÓZEF KATIN 

WERONIKA PELC ! A R 
( 

CHŁOPCY X X X 

CHÓR I ORKIESTRA PAŃSTWOWEJ OPERY IM. ST. MONIUSZKI W POZNANIU 

ORAZ 
CHÓ R DZIEWCZĘCY „SKOWRONKI" PRZY PAŁACU KULTURY. 

ASYSTENT REŻYSERA BOGDAN RATAJCZAK 

PRZYGOTOWANIE SOLISTÓW EWA CWIECZKOWSKA 
KRYSTYNA KUJAWA 
SONIA SNIECHOTA-OGŁOZA 
RA.JMUND NOWICKI 

ASYSTENT SCENOGRAFA STANISŁAW STEFANIAK 

INSPICJENCI JANINA ZALEWSKA 
EDMUND CZAHNECKI 

SUFLER MARIA PŁONKA-FISZER 

PRZYGOTOWANIE CHÓRU DZIEWCZĘCEGO MIROSŁAWA WRÓBLEWSKA 



SYNOWIE 
MOZARTA 

Nie zawsze t alent czy g eniu sz o j ca 1przechodzi na 
synów. Było 1ta k w przy padku Zygfryda Wagnera 
(zna cie P ail stwo „I,dyllę Zygfryda" czaru1 ą cy 
poema ci>k sym [o n iczny autora „Tannhaus era", nap:­
san:v 'pan i Cos im ic n a urod zi ny syna?) - Zygfryd a, 
·k()mpozy tcra k ilku op er, k'tóre j ednak au tara n ic 
przeżyły. By ło ni eco ina cze j w czeskich „muzy·-

. k-anckich" ro dzinach S tam Lców i Bendów, gd zie całe 
P'° kolen ia kompDnowały równ ie piękni e i pDtrz -bnie. 
Gdyby polskie stosunk i przypomni eć - w ar toby w y­
mieni ć: nazwi sko .J a r eckic h . Dziad ek był kontra­
bas istą w w ar sza w.ski ej operze za dyrygen tury 
Moniuszki - ojciec Henr yk n : s te ty za pom nianym 
lwow skim lw mpozyt0rem, o k tó rym ,pisan,o z 1przc­
ką s e-m, że \ wo ich operach s o su.i e ,,zgubn e" wpł ' ­
wy wagnero w o · ie ! - sy n Tad eusz był w okresie 
międzywojennym dos k<małym kDmpo.zy.torem zaś j ego 
br at znakomitym al tow io lis t ą w Pa ryżu. No i j eszcze 
.synowie Tadeusza S;:eligow~k iego i Kazimi erza ~ikor­
skiego o baj p,') szli w ślad:v oj ców-kompozytorów ... 
A syno wi c Mozarta? 

Było ich dwóch. Karol Tom a sz zup lni e ·niemuzy­
ka lny urod z ił s i ę w roku 1784 zaś młodszy Franciszek 
K sawery w r oku 1791. Tego młodszego matka wołała 
„po ojcu" Wo lfgangiem rnad euszem. Zachował si (~ 
obraz o le jny ni ejakiegO' Hansena, w zbiorach .,Mo­
zart eum" w Salzburgu, 'pr zed s ta wiający obu malców, 
wz~j rn1ni e s i ę obejmujących r <iJmionarni. Znany gra­
fik Kri ehuber „s?:tychowa l" m kJd szego synka w r o­
ku 1844. Mło dość i wdzięk ulecia ły - zosta ł ni ec 
łysawy , poważny pan. Któżby w jego 1·ys ach odnalR71 
oblicze o.ica? T en młod s zy sy n by ł ko mpozy.torem. 
Niedawno ogło s zono druk iem j ego s-o.natę wio loncze­
lową i dzi eła k am eralne. Oczy wfa cie. gdyby j e .,prz ·­
mierz ać:" do twórczoś ci geni al n ego o j ca - pol ec i ały by 
paździer ze . Ale p rzym ierzać ni e trzeba - w~·starczy 
pos ł u ch ać tej „ ~ ynowsldej" m uz. ki. Jes t całk wic ie 
na mi cj!-'. cu - o sa dzona w cza ie i hołdująca pr zc-­
bnmiewaj ą c emu już z lek k a klasy cyzmo wi. Po 
-śmier c i Ivlozad a _yn ami j ego za j ęli s ię prascy pa1i ­
stwo Cuszkowi e. Czy mieli j a kieś obowiązk i fo r­
maln e? Ch y ba ni e ! K ochali oj ca , kochaJi j egD mu­
zykę. natura ln e t edy , że za j ę li s i. Jos em sierotek, 
którym w ok na domu zajrzała bieda. Bo pa.ni Mo­
zartowa nigdy zanadto gospodarna ni e była a ich dom 
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n ier az stanowił ob r a z „rcJzpa·czy gospodarczej". Ó w 
młods zy syn .czas j akiś 1prowadził w e Lwowie mu­
zyc:zi:ie towarzy s.two „Cecylia''. K to wie - może SPD„,­
kał .si ę tam z .Józefrm E'lsnerem czy Karolem Kur­
p i1'lsk,im, m0że poznał i Wo jciecha Bogusł awsk i ego? 
Eo 'to były właśnie „ te la '. n" ! 

Młods zy sy n Mozarta , k tóry uro dził się v.,r rok u 
praskiego prawy kona ·1 ia „T ytusa" - umarł w Ka r lo ­
w y ch Warach - tam p ochowa ny ·-- ma sk rc:nny na­
grobek z l i rą i laurowym w;eiicem . Lir.a grała. ojc_u 
i svnowi - wien ie c lau ro wy syn po o.1cu o dz1 edz1-
czyi Malo s ię dziś o n.im w ie - może ta drobn a 
wz.m ianeczka p;· zy okazji 'poznań ski e:j premiery „F l '! ­
tu c1.arcdziejski cgo" py ł zapcmn eni a c ho ć na m o­
m~rut zd oła zdmuchnąć ... 

Syoowie 
MOZARTA 

,J. Ml. 

};i 



JAKBY 
STRESZCZENIE 

Kaznodzieja: ... „ Ale czy Tarnino podoła 
ciężkim próbom, jakie go 
czekają? To książę!" 

Sarastro: „Więcej - to człowiek". 

W tym dialogu wyjętym z wielki e j sceny w świą­
tyni Sarastra , gdzie kapł ani d ecydują o przyjęciu 
·bohatera, Tarnino, ·W p oczet „\Vtaj emnicwnych" , za­
warta jes t ,intencja Czarodzie j.s kiego Fletu, a j est nią 
głęboki humanizm, dowodem czego losy bohaterów . 

Któż to są, ci wtajemniczeni? To po prostu ludzie, 
sprawujący władzę w świątyniach, symbolizujących 
naturę, rozum i mądrość, ludzie, którzy przesi;li pró­
bę ży cia, po:1Jbyli się złych namiętności a wyćwiczy li 
w .cnotach. Stąd ich spokojna ale pełna dobroci mą­
drość i sprawiedliwość. W grono tych ludzi ma wstać 
wprowadwny Tarnino, syn ks i ęcia, zakoch any rw Pa­
minie, córce Królowej Nocy . Czekają go c iężl<>i e pró­
by, •W których będzie musiał wykazać zdoLność opa­
nowania strachu, kiedy grożą mu trzy damy ze 
świty Królowej Nocy , siłę charakteru, gdy musi wy­
pełnić przez siebie nałożony obowiązek, choć serce 
dyk1tuje mu pójść za ukochaną Paminą, na koni ec 
wytrwałość w z,walczaniu przeciwności, gdy staj e 
oko :w oko z groźnymi ·żyw iołami. 

Czy podoła? 

Tarnino próbom sprostał. Rzeczywiście okazał s ~ę 
Człowieki e m. Krąg ludzi wtajemniczonych po· 
zyskał nową, wartościową iindyw,idualność, dla kt<)­
rej „cnot·a stała s·ię zwycięstwem", zaś ukochana -
lPamina - nagrodą. 

Ale czy .to znaczy , że ludzie pozbawieni tych cnót, 
tych zalet skazani są na zagładę? Nie. Mamy drugie­
go bohatera, który swą niefrasobliwością i spry tem 
człowieka ,prymitywnego, ,pozbawiOillego całkowic i e 
cech , jakie zaprezentował Tarnino, wzbud za w n :ci.; 
ogromną sympatię . J est nim łowca rptaków, Papa­
geno, człowiek pros ty, nieskomplikowan y, dla którego 
jedzenie, p icie i długo niezaspokojona tęsknota :>.a 
kobietą są jedynymi problemami życiowymi. 

lPrzypadek zetknął go z Tarni.no, ale zetknął g o 
w sposób graniczący bez mała z determinacją. B.iedak 
jes.t przecież potwornym tchórzem, aile idzie z Ta­
rnino i wbrew swej woli ipoddaije się próbom, któ­
rym sprostać ni e może i nie chce. Kieruje się wy­
bitnie chłopską mądrością kiedy pyta kapłana, który 
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miejsca kolejnej próby : „ Jeśli 
mi Pa:pagenę , to dlaczego na­

:imi .trudnościami?" Po prost 11 
owości takich p rób. Czy wJl;C 
~o tak us taw ic znie tęskni? Oczy·· 
"mów i że w tych murach św i ą-

zem sty jad" , a gdy człowiek 
dzi e drogę przez miłość. 

:hciałby kochać, tylko nie mo;:e 
jmiotu swych uczuć . A gdy 

i szokujących tarapat ach zna .i ­
ę , wierzymy, że miłość dokon 1 

P a,pageno będzie wartośc iową 
rch błędów, mimo swych wad , 
~ m. 

yncypialnego zagadnienia tego 
;zcze problem zła i dobra. 

ieni c w Król owej Nocy, matr.e 
je.i córka, Pamina, zdaj e siQ 

wymi •ni ezaspokojonymi tęskino ­
:n zdolnym do ponoszenia ofiar. 
)Ością, to matka jej, Królowa 
iem •pojęcia „mat ki". Zło, które 
je źródło w chęci zdobycia wła­
~wzg'1ędnej. Zdobycie j ej, przy­
. wszystko co ludzkie. Najpierw 
•lę pokorzywd zon ej matki, k•tóre.i 
t córkę . Chce •tym wzbudzić 
nienawiść do sprawcy 1porw:1-

do swych celów. Gdy t e.n .pod­
:ultatu, wów czas s.zantaiuje Fa -

do matki i wymu sZia na bied­
nicq zamordowania Sarastra, b y 
'.ny krąg sł oneczny uosab i ający 
me,toda okazała się bezowocna . 

czynienia ze zł e.ro absolutnym . 
dla Królowej Nocy ipobłażania . 
w j ej kręgu przebywaiją, musi 
c iemności . Dobro zaś i miłosć 

.e rcach wszystkich ludzi. 

Bogdan Ratajczak 
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JAKBY 
STRESZCZENIE 

Kaznodzieja: .„„Al 
ciężk 

czeka 
Sarastro: „Więcej 

W tym dialogu wyjętym z · 
tyni Sarastra, gdzie kapłani 
bohatera .. Tarnino, w poczet , 
warta jest ,intencja Czarodziej. 
głęboki huma•ni7l!TI, dowodem 

K.tóż to są, ci wtajemniczen 
sprawujący władzę w świąty 
naturę, rozum i mądrość, lud1 
bę życia, pozbyli się złych na 
w cnotach. Srtąd ich spokojna 
drość i sprawiedliwość. W gro 
wprowadzony Tarnino, syn ks 
minie, córce Królowej Nocy. 1 

by, w których będzie musiał 
nawania istrachu, kiedy gro: 
świty Królowej Nocy, siłę chi 
pełnić przez siebie nałożony 
dykituje mu pójść za ukocha 
wytrwałość w zwalczaniu p 
oko :w oko z groźnymi ·żywioł 

Czy podoła? 

Tarnino próbom s,prostał. I 
C zł o w i e k i em. Krąg lu dz 
zy~kał nową, war:tościową in 
reJ ,;cnota stała się zwycięsb 
iPamina - nagrodą. 

A:le czy .to znaczy, że ludzi( 
tych zalet s kazani są na zagła 
go bohaiera, który swą niefr 
człowieka ,prymitywnego, ·IX 
cech, jakie zaprezentował T< 
ogromną •sympatię. Jes.t nim 
~eno, 1człowiek 1pros.ty, niesko.n 
Jedzenie, ,pici-e i długo niez< 
kobietą są jedynymi problem 

•Przyipadek zetknął go z 1 
yv sposób graniczący bez mała 
Je~t p:·zecież potwornym tch1 
mino i wbrew swej woli 1po 
rym spros hać nie może i nie 
bitnie chłopską mądrością kiE 
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wprowadza go do m1eJsca kolejnej próby: „Jeśli 
bogowie przeznaczyli mi Pa;pagenę , to dlaczego na­
jeżyli mi drogę takimi ,trudnościami?" Po prostu 
pod ąć •nie może celowości takich prób. Czy wit;c 
zasłużył na to do czego tak ustawicznie rtęskni? Ocz ·-­
wiś·cie. Sam Sarastro mówi, że w tych murach św i ą·­
tyni „niezna·ny jes t zemsty jad'', a gdy człowiek 
z.błądzi, to tutaj znajdzie drogę przez miłość. 

Pa·pageno bardzo chciałby kochać, ;tylko nie może 
dotąd znaleźć przedmiotu swych uczuć. A gdy 
wreszcie po ciężkich i szokujących tarapatach znaj­
duje swoją Papagenę, wierzymy, że miłość dokon~1 
cudu 1PrzoobrażeniR. Papageno będzie watitościow ą 
jednostką mimo swych błędów, mimo swych wad. 
będzie c zł o w i e k i em. 

Niezależnie od pryncy,pialnego z.aga.dnienia tego 
dzieła znaj·dujemy jeszcze problem zła i dobra. 

Zło znalazło uosobienie w Królowej Nocy, matrc 
Paminy. Jakko.Jwiek jej córka, J'amina, zdaje się 
być nam bliską ze swymi niezaspokojonymi tęskno­
tami, ze swym sercem zdolnym do ponoszenia ofiar . 
ze swą kobiecą słabością, to matka jej, Krófowa 
Nocy je&t zaprzeczeniem ·pojęcia „matki". Zło, któr e 
reprezen1tuj.e ma ·swoje źródło w chęci zdobycia wła­
dzy i .to władzy be.z.względnej. Zdobycie jej, przy­
słania Królowej Nocy wszystko co ludzkie. Najpierw 
gra przed Tarnino rolę pokorzywdzonej matki. k:tór0j 
zły Sarastro po·rwał córkę. Chce 1tym wzbudzić 
w młodym człowieku nienawiść do spra:wcy porwa­
nia i wykorzystać ją .do swych celów. Gdy ten .pod­
stęp 11ie przynosi rezultatu, wówczas szantażuje Pa­
minę uczuc.iem córki do matki i wymusza na bied­
nej dziewczynie obietnicę zamordowania Saras.tra, by 
zdobyć na nim potężny krąg słoneczny uosabiający 
wszechwładzę. I ta metoda okazała się bezowocina, 

Matmy tu więc do czynienia ze złem absolu·tnym. 
To też nie może być dla Królowej Nocy pobłażania. 
Razem z tymi, którzy w j ej kręgu przebywają, musi 
odejść do królestwa c i emności. Dobro zaś i miłość 
mogą zapanować w sercach \vszystkich ludzi. 

Bogdan Rata.jczak 
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SOPRANY 

Stefania Benk 
Alicja Dankows ka 
Zdzisława Donat 
Wanda Jakubowska 
Irena J ezicrska 
Bożena Karłowska 

Antonina K a \vecka 

MEZZOSOPR ANY 

Ewa B e rnat 
Alina Chocicszyńska 

Aleksandra Imalska 

TENOn Y 

Juliusz Bie1~kowski 

Adolf ćwieczlrnws ki 

.Józef Katin 
Marian Kouba 
Józef Przą rla 

BARYTON Y 

Stefan Budny 
Jan Czekay 
Albin Feclmc r 
Henry k Guzek 

BASY 

Andrzej Kizcwettcr 
Edward Kmiciewicz 
Piotr Liszkows ki 
Henryk Łukaszek 

I ś c 

.Jadwiga Myszkowska 
Krystyna Pakulska 
Weronika Pelczar 
Janina Rozelówna 
Dorota Seremak 
Anna \Vołanowska 

F elicja KurowlaJ{ 
Irena Winiarska 
Ewa Wójciak 

Stanisław Romański 

Je rzy walczak 
Roman Węgrzyn 
Sławomir żerdzicki 

Marian Kon<lella 
Lech Koperny 
Władysław Wdowicki 

.Józef Machalla 
Bog dan Ratajczak 
Roman Was ilewski 

PIANISCI, KORE P E TYTORZY 
I PED.4.GODZY WOKALISCI 

I 

Ewa ćwieczkowska Sonia Sniechota-Ogłoza 
Halina Dudicz-Latoszewska Rajmuncl Nowicki 
Krystyna Kujawa 

o R 

1 SKRZYPCE 

Leszek R ezlcr 
koncertmistrz 

K 

Mieczysław Kujawa 
k oncertmistrz 

.Jan Mirucki 
z-ca koncertmistrza 

S tefan Głowacki 
Józef Majchrowicz 
Ste fan Betz -
Wacław Szmańda 
J rzy Stasik 
R omuald Hejnowicz 
T eresa Ziclątkiewicz 
Ew e lina Pió r kowska 
R yszard Klockiewicz 

11 SKRZYPCE 
Bo l esław Hypki 
Józef Murowski 
Floria n R y li 
Józef Dzlwiłł 
T adeu z Jarzy1is ki 
Maksymilian Witt 
Sta n islaw Twardecki 
Boi~a Duszyńska 
Maria Cicha 

A LTÓWKI 

Czesław Babczy ńs ki 
Modest Lipczyński 
Aleksan d e r R y b kowski 
Andrzej Grześkowiak 
Andrzej Szymańsk i 
A n d rzej Murawsk i 

WIOLONCZEL E 
Leonarcl Wysocki 

koncertmistrz 
Andrzej Łukowski 

z-ca 1,oncertmistrza 
Kazim ierz Rabiega 
K azi m ierz Trzeciak 
Leho law Stasik 
Henr yk Najman 

I 

I<ONTRABASY 
Wład ysław Lcppert 
K rystyna Dymaczcw s ka 
Maciej Złotkowski 
Wojciech Radziszewski 
Wiesław Pniewski 

HARFY 
Anna Banaszak 
Mirosława Nowak 

FLETY 

Franciszek Lang n e r 
Idzi Ha nkiewicz 
.Tcrzy P elc 
Ma łgorzata Rusine k 

E s T R 

OBOJE 

Mieczysław Koczorowski 
Witold .Jeliński 
Alojzy Wie lgosz 

ROZEK ANG . 

Witold Jeliński 

KLARNETY 
Wilhelm Micllalal~ 
Edward .Jan kowski 
Zdzisław Now ak 

BAS - KLARNET 

Marinn Walczak 

FAGOTY 

Wła d ysław GalJ ryel.<;ki 
R yszard Szcze pa s ki 
Bogdnn Borek 
Antoni Gret 

KONTRAFAGOT 

Bog dan Borek 
Antoni Grc f 

WALTORNI E 

Ze n em Kujawiński 
Z •g m unt Mydłikowsld 
Jan Konieczny 
Antoni Koralewski 
Władysław Pawłowski 
Michał .Jankowiak 

TRĄBKI 

Leon Dłużyk 
Wlad yslaw Jc:drzcj czak 
~tan isl aw Kwapis~ 
Marian Maśhnka 

PUZONY 

Stanisław Biniakiewlcz 
r' ranciszek Sikora 
Marian Stroiński 
Mirosław Milkowski 
R oman Nagle r 

TUBA 

Tadeusz Bine k 

PERKUSJA 
Henryk D ycha 
Z dzi sław Brodniewicz 
Marian Rapczewski 

FORTEPIAN 
Rajmuncl Nowicki 

INSP'EKTOR ORKIESTRY: TADEUSZ JARZYl'i!SKI 

A 

1D 
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c I-l o R 

KIEROWNIK CHÓRU: WIKTOR BUCHWALD 

ASYSTENT: JOLANTA DOTA 

KIEROWNIK WOKALNY: HALINA SOBIERAJSKA 

CHÓR ZE1'1SKI 

SOPRANY 
Maria Badyńska 

Sylwia Bardua 
Bożena Boch 
Krystyna Kolasińska 
Wiesława Koperna 
Pelagia Kosicka 
Antonina Kowalska 
Krystyna Kozłowska 
Izabela Kubaszewska 
Helena Kwaśniewska 
Krystyna Lejman 
.Jadwiga Nowak 
Zofia Poradzewska 
Helena Tomczak 
Łucja Wiczyńska 

Maria Wiethan 
Ludomira Urbańska 
Józefa Ząbczyńska 

ALTY 

Janina Banach 
Ire na Chrząszczewska 
Joanna Drygas 
.Tanina Jankowska 
Halina Kamińska 
Bronisława Kosmala 
Łucja Kubicka 
Barbara Liwerska 
Olga Łancewicz 
Eleonora Majewska 
Irena Masie! 
Stanisława Tuszyńska 

Wero nika Ziółkowska 

INSPEKTOR: Ludomira Urbańska 

CHÓR MĘSKI 

TENORY 

Adam Józefczyk 
Wacław Kołodziejczak 

Stefan Kozłowski 
Aleksander Krawczyński 

Bogumił Krzyżaniak 

Józe f Kubiak 
Bolesław Luck i 
Stanisław Młodożeniec 

Jan Niwiński 
Bernard Rogaliński 
Franciszek Nowicki 
Stanisław Szukalski 
Zbigniew Woliński 

BASY 

Janusz Babiański 

Janusz Kaczmarski 
Bogdan Kl e nsporf 
Zygmunt K owalczyk 
Stanisław Olenderek 
Sylwes ter Osscs 
Marceli Pałczyński 
Władysław Pruss 
Albin Romanowski 
J e r zy Szalaty 

INSPEKTOR: Bogumił Krzyżaniak 

B A L E T 

KIEROWNIK BALETU: CONRAD DRZEWIECKI 

ASYSTENT : BARBARA KASPROWICZ 

KOREPETYTORZY BALETU 

W ANDA SZYPERKO, ZBIGNIEW BARTZ 

PRIMABALLERINY: 

Olga Sawicka 
Irena Cieślikówna 
Barbara Karczmarewlcz 

I TANCERZE: 

Conrad Drzewiecki 
Edmund Koprucki 
Władysław Milon 

SOLISCI: 

Teresa Kujawa 
Anna Deręgowska 
Zena Dudzicz 
Roma Juszkatówna 
Helena Krzeszkowska 
Juta Majewska 
Eugenia Skotarczak 

Danuta Wacławik 
Lubomira Wojtkowiak 
Henryk Konwiński 
Wiesław Kościelski 

Leszek Panowicz 
Przemysław S!iwa 

KORYFEJE : 

Eleonora Dondaj e w s ka 
Maria Drojecka 
Henryka Eitner 
Nina Grzegorzewska 
Krystyna Kostrzemska 
Stefania Łuczak 
Lidia Mizgalska 
Aleksandra Niedzielska 
Maria Offierska 

Aleksandra Pleterek 
Janina Perzyńska 
Eleonora Stachecka 
Janina Zaporowska 
Czesław Ciszewski 
Andrzej Górny 
Janusz Kołodziejczak 
Jerzy Wojtkowiak 
Józef Zieliński 

ZESPÓL: 

Teresa Chodziak 
Danuta Faj.fcrówna 
Danuta Kisielówna 
Iwona Kowalska 
Janina Lisiecka 
Kornelia Matecl<a 
Jadwiga Milczyńska 
Bogumiła Paciore k 
Ewa Pawlak 
Lucyna Sosnowska 

Marian Androt 
Władysław Breliński 

Franciszek Knapik 
Zbigniew Krzeszowiak 
Jacek s·oJeckl 
Juliusz S'tańda 
Zbigniew Stróżnlak 
Bohuslaw Szwarczewski 
Emil Wesołowski 

INSPEKTOR BALETU : NINA GRZEGORZEWS'KA 
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NAJBLIŻSZE PREMll ERY 

• 
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PIOTR CZA KOWSKI 

DAMA PIKOWA 

• 
I GO R STRAWIŃSKI 

OGNISTY PTAK 

E R Z Y 

TEMP US 

• 
M L I A N 

JAZZ 67 

REPERTUAR 1966/67 

GRAŻYNA BACEWICZ 

ESIK W OSTENDZIE 

s y L F I D 
DO MUZ\"Kl F RYDERYKA CHOPINA 

STANISŁAW DUNIECKI 

P AZ I O W I E KR Ó LIW EI MAR Y S I E liK I 
TOMASZ KIESEWETTER 

PORWANIE 

KAROL KURPililSKI 

PAN LESNICZY 

STANISŁAW MONIUSZKO 

H A L K A 

H R A B I N A 

STRASZNY DWOR 

L U D O 1\1 I R R 0 Z Y C K I 

EROS I PSYCHE 

FRANCISZEK WOŻNIAK 

WARIACJE 4:4 

ADOLF ADAM 

GIS EL LE 

L U DWIK YA N BEETHOVE N 

FIDEL I O 
WYKONANI E KONCERTOWE 

GEORGES BIZET 

C A R M E N 

ALEKSANDER BORODIN 

KNIAŻ IGOR 

PIOTR CZAJKOWSKI 

EUGENIUSZ ONIEGIN 

Duke LI.LI NGTON • Zdzi•law SZOSTA K 

IMPROWIZACJE DO SZEKSPIRA 

GEORGE GERSHWIN 

BŁĘKITNA RAPSODIA 

CHARLES GOUNOD 

F A U S T 

23 



REPERTUAR 1966/67 
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G. F. H 

IUUZYKA 
A E N D E L 
UROCZYSTA 

ROLF 

S Z K 
LIEBERMANN 

O Ł A Z O N 

MODEST 

BORYS 
MUSORGSKI 

GODUNOW 

JACQUES OFFENBACH 

ORFEUSZ W PIEKLE 

GIACOMO PUCCINI 

C Y G A 

MADAME 

T O 

N E R I A 

BUTTERFLY 

S C A 
T U R A N D O T 

MAURICE 

L A V A 
R A V E L 

L S E 

GIOACCHINO ROSSINI 

CYRULIK SEWILSKI 

ANTONIO SALIERI 

A X U R, K R 0 L O R M U S 

IGOR STRAWIN'SKI 

HISTORIA ŻOŁNIERZA 

JOHANN STRAUSS 

ZEMSTA NIETOPERZA 

DYMITR SZOSTAKOWICZ 

KATARZYNA IZMAJŁOWA 

G I U S E P P E V E R D I 

A I D A 
B A L M A s K o w y 

o T E L L o 
R I G _ O L E T T o 
T R A V I A T A 

T R u B A D u R 

R Y S Z A R D W A G N E R 
TANNIIAUSER 

, 
SOIREE DE GALA 

KIEROWNICY DZIAŁÓW TECHNICZNYCH 

KIEROWNIK TECHNICZNY 

J A N R Y 8 A R C Z Y K 

lltALARN A 

STANlSLAW STEFANIAK 

KOSTIUMERIA 

FELIKS LAWNICZAK 

FRANCISZEK MUSIAŁ 

LEOKADIA ŁABACKA 

H O M A N R Y B A C K I 

A N N A 

J A N 

!i T O 

A N 

PRZYSIECKA 

PlJANOWSKI 

L A R N A 

D O L A T A 

OSWIETLENll!: 

HRON!SLAW M!NTURA 

PEHUKARNIA 

STANISŁAW ZAWENDOWSKI 

MODELARNIA 

L E 0 N M A R S Z A Ł 

E N A !i c 
LEON MANKIEWICZ 

DEKORATORNIA 

JAN ŁAWNICZAK 

WARSZTAT OBUWNICZY 

FRANCISZEK KRZYŻOSIAK 

!ILUSARN A 

FRANCISZEK KOTECKI 

HEKWIZYTORNIA 

SYLWESTER GABRYSIA!!: 

• 
N /,' U A K C j . I PU U <J H . l Jl U 

J 0 Z E F K A Ń S K I 
ANDRZEJ MAJEWSKI 
JERZY i11ŁODZIEJOWSK! 

BOGDAN RATAJCZAK 

KAZIMIERZ ŻNIŃSKI 



Ceno 6,- zł 




